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  Wyrobione żarna mielą lepiej.


  Przysłowie wyżynne


  Przedmowa


  Piszę to na prośbę mojego adwokata – pana Andrew Sinclaira, który traktował mnie tu, wInverness, zuprzejmością, na jaką wżaden sposób nie zasługuję. Moje życie było krótkie imało znaczące, aja nie zamierzam uchylać się od odpowiedzialności za czyny, które ostatnio popełniłem. Swe słowa przelewam na papier jedynie po to, by odwdzięczyć się mojemu pełnomocnikowi za okazaną życzliwość.


  Tak zaczyna się pamiętnik Rodericka Macrae, siedemnastoletniego chłopca oskarżonego otrzy brutalne morderstwa, dokonane wjego rodzinnej wiosce Culduie whrabstwie Ross rankiem


  10 sierpnia 1869 roku.


  Nie zamierzam niepotrzebnie zanudzać Czytelnika, ale chciałbym dołączyć kilka własnych uwag do zebranego tutaj materiału. Ci Czytelnicy, którzy woleliby od razu przejść do dokumentów, mogą oczywiście to uczynić.


  Wiosną 2014 roku podjąłem pewne starania, by dowiedzieć się czegoś na temat mojego dziadka, Donalda „Trampa" Macrae, urodzonego w1890 roku wApplecross, dwie lub trzy mile na północ od Culduie. Kwerendę rozpocząłem wbibliotece wInverness. Przejrzałem nagłówki gazet opisujących rozprawę Rodericka Macrae izpomocą asystentki Anne O'Hanlon, pracującej tam jako archiwistka, natrafiłem na rękopis, który stanowi znaczną część niniejszej publikacji.


  Pamiętnik Rodericka Macrae okazał się bardzo cennym dokumentem. Został spisany wareszcie zamku Inverness prawdopodobnie między 17 sierpnia a5 września 1869 roku, gdy Roderick oczekiwał na proces. Iwłaśnie dzięki temu pamiętnikowi cała sprawa stała się cause célèbre. Tekst, aprzynajmniej jego najbardziej sensacyjne fragmenty, doczekał się niezliczonych wydań wtanich zeszytach iwzbudził wiele kontrowersji.


  Wiele osób, szczególnie zliterackich idziennikarskich środowisk Edynburga, powątpiewało wjego autentyczność. Relacja Rodericka ożywiła wspomnienia skandalu związanego ze sprawą Ossiana zdrugiej połowy XVIII wieku, kiedy to James Macpherson twierdził, że odkrył iprzetłumaczył wielki epos poezji celtyckiej. Ossian szybko otrzymał status arcydzieła klasycznej literatury europejskiej, ale później okazał się fałszerstwem. Na temat pamiętnika zInverness Campbell Balfour, dziennikarz „Edinburgh Review", napisał, iż jest wprost niewyobrażalne, by prosty chłopak, wdodatku półanalfabeta, mógł stworzyć tak błyskotliwe iinteligentne dzieło… To falsyfikat, aci, którzy rozsławiają tego najbardziej nieczułego mordercę jako szlachetnego dzikusa, okryją się kiedyś hańbą[1]. Dla innych zarówno morderstwa, jak ipamiętnik są dowodami okrutnego barbarzyństwa, które nieprzerwanie mnoży się wpółnocnych regionach naszego kraju, iktórego wzmożone wysiłki naszego kościoła oraz poprawa warunków życia[2] nie zdołały wyplenić wminionych dekadach[3].


  Lecz dla jeszcze innych obserwatorów zdarzenia opisane wrękopisie ukazują niesprawiedliwość systemu feudalnego, uciskającego rolników wyżynnych. John Murdoch, który później założył radykalną gazetę „Te Highlander", nie próbował usprawiedliwiać czynów Rodericka Macrae, ale widział wnim postać doprowadzoną do granic wytrzymałości – czy wręcz do obłędu – przez okrutny system, zmieniający wniewolników ludzi pragnących jedynie prowadzić na wydzierżawionym skrawku ziemi uczciwe życie[4].


  Jednoznaczna odpowiedź na pytanie oautentyczność pamiętnika jest dziś, po upływie półtora wieku, niemożliwa. Nie ma natomiast wątpliwości, że stworzenie takiego tekstu wtak młodym wieku było czynem wyjątkowym. Niemniej twierdzenie, iż Roderick Macrae był „prostym chłopakiem ipółanalfabetą" uznać należy za efekt utrzymujących się wzamożnych miastach pasa centralnego uprzedzeń do północnej części kraju. Pochodzące zlat sześćdziesiątych XIX wieku raporty zwizytacji wszkole podstawowej wpobliskim Lochcarron odnotowują, że dzieci uczyły się tam łaciny, greki oraz wiedzy ogólnej. Roderick mógł otrzymać podobne wykształcenie wswojej szkole wCamusterrach. Jego pamiętnik to potwierdza. Potwierdza również, iż Roderick był niepospolicie zdolnym uczniem. Oczywiście – to, że Roderick mógł napisać takie dzieło, nie stanowi wystarczającego dowodu autentyczności tekstu. Lecz zachowały się także wspomnienia psychiatry, Jamesa Bruce'a Tomsona, twierdzącego, iż widział dokument wceli Rodericka. Sceptycy mogliby temu „dowodowi" zarzucić (i zarzucili), że Tomson nigdy nie widział Rodericka podczas pisania. Należy pamiętać, że wczasach nam współczesnych pamiętnik również nie zostałby potraktowany jako dowód wrozprawie sądowej. Podejrzenia, że tekst został napisany przez kogoś innego (głównym podejrzanym jest adwokat Rodericka – Andrew Sinclair), nie można całkowicie wykluczyć, lecz tylko zapalczywi zwolennicy teorii spiskowych mogliby bez zastrzeżeń uwierzyć wtę wersję zdarzeń. Ponadto dokument zawiera wiele szczegółów świadczących otym, iż został spisany przez rdzennego mieszkańca Culduie. Co więcej, opis wydarzeń poprzedzających morderstwa dokonane przez Rodericka pokrywa się – prócz kilku drobnych wyjątków – zzeznaniami złożonymi przez świadków podczas procesu. Te fakty oraz wykonane przeze mnie badanie rękopisu rozwiewają moje wątpliwości co do autentyczności tekstu.


  Oprócz relacji Rodericka Macrae niniejszy wolumin zawiera także zebrane przez policję zeznania wielu mieszkańców Culduie, wyniki sekcji zwłok ofiar i, co być może jest najciekawsze, fragmenty wspomnień J. Bruce'a Tomsona pod tytułem Podróże do granic obłędu, w którym autor opowiada oprzesłuchaniu Rodericka Macrae oraz owyjeździe do Culduie wtowarzystwie Andrew Sinclaira. Tomson był lekarzem wszkockim więzieniu ogólnym wPerth, gdzie przebywali ludzie uznani za niezdolnych do udziału wprocesie zpowodu niepoczytalności. Na podstawie doświadczenia zawodowego opublikował w„Journal of Mental Science" dwa przełomowe artykuły – Dziedziczna natura zbrodni oraz Psychologia przestępców. Posiadał rozległą wiedzę wzakresie teorii ewolucji inowo powstałej dziedziny nauki: antropologii kryminalnej. Wprawdzie niektóre zjego poglądów dziś mogą wydać się czytelnikowi dziwne, lecz podczas lektury tekstu należy pamiętać oczasach, wktórych te prace powstawały, jak również otym, że są one efektem wielkiego wysiłku związanego zprzełamaniem teologicznego pojmowania zbrodni oraz próbą lepszego zrozumienia motywów jednostki prowadzących do popełnienia przestępstwa zużyciem przemocy.


  Na końcu książki przedstawiam relację zrozprawy opartą na ówczesnych reportażach prasowych oraz Kompletnym raporcie z rozprawy Rodericka Johna Macrae, wydanym przez Williama Kaya zEdynburga wpaździerniku 1869 roku.


  Ustalenie dziś prawdy na temat opisanych tu wydarzeń sprzed niemal półtora wieku nie jest możliwe. Przedstawione relacje zawierają różne rozbieżności, sprzeczności iprzeoczenia, ale jako całość tworzą tło jednego znajbardziej fascynujących przypadków whistorii szkockiego sądownictwa. Oczywiście mam swój własny pogląd na całą sprawę, ale moją powinnością jest umożliwienie Czytelnikowi wyciągnięcia własnych wniosków.


  Notka do tekstu


  Według moich ustaleń rękopis Rodericka Macrae jest obecnie po raz pierwszy publikowany wcałości. Pomimo upływu czasu iwieloletniego przechowywania wnieodpowiednich warunkach pamiętnik zachował się wniezwykle dobrym stanie. Został spisany na luźnych kartkach, anastępnie zjednej strony przewiązany skórzanym rzemykiem, co tłumaczy, dlaczego tekst na wewnętrznej krawędzi stron bywa ciemniejszy. Odręczne pismo jest nad podziw staranne izawiera zaledwie kilka skreśleń. Przygotowując dokument do wydania, starałem się przez cały czas być wierny treści rękopisu. Wżadnym miejscu nie próbowałem go poprawiać lub korygować dziwnych zwrotów, fraz lub składni. Takie ingerencje mogłyby jedynie, jak sądzę, rzucić cień wątpliwości na autentyczność. Zatem tekst jest – tak bardzo, jak było to możliwe – dziełem Rodericka Macrae. Należy zaznaczyć, że wpamiętniku prawdziwe nazwiska osób iich przydomki są stosowane zamiennie – na przykład przydomek Lachlan Beczka dotyczy Lachlana Mackenziego. Użycie przydomków jest na Wyżynach Szkocji powszechne – przynajmniej wstarszych pokoleniach. Przydomki są stosowane prawdopodobnie wcelu rozróżnienia wielu gałęzi nazwisk rodowych. Wywodzą się na ogół od wykonywanych zawodów lub cech osobistych. Bywają także przekazywane zpokolenia na pokolenie, szczególnie wsytuacjach, gdy pochodzenie przydomka pozostaje tajemnicą nawet dla jego nosiciela.


  Pozwoliłem sobie na drobne ingerencje edytorskie wkwestii interpunkcji iakapitów. Rękopis jest zapisany wformie nieprzerwanego strumienia, wstrzymywanego być może tylko wtedy, gdy Roderick urywał swoją myśl jednego dnia ikończył ją nazajutrz. Decyzję owprowadzeniu niektórych akapitów podjąłem wyłącznie wcelu lepszej czytelności. Analogicznie postępowałem wprzypadku interpunkcji – oryginalny tekst traktuje ją bardzo swobodnie, co nadaje mu dość osobliwego charakteru. Zatem większość znaków interpunkcyjnych jest mojego autorstwa. Niemniej pragnę podkreślić, iż moją główną zasadą była wierność oryginałowi. Jeśli moje decyzje wydadzą się nietrafione, odsyłam Czytelnika do porównania zrękopisem, który pozostał warchiwum wInverness.


  GMB, lipiec 2015
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  Zeznania mieszkańców Culduie iokolic

  


  zebrane przez funkcjonariusza policji okręgu Wester Ross – Williama MacLeoda zDingwall wdniach 12 i13 sierpnia 1869 roku


  Zeznanie pani Carminy Murchison (Carminy Dym), mieszkanki Culduie, 12 sierpnia 1869


  Znam Rodericka Macrae, od kiedy był niemowlęciem. Zawsze uważałam, że to miły chłopiec, który wyrósł na uprzejmego iskorego do pomocy młodzieńca. Myślę, że duże piętno wywarła na nim śmierć matki – kobiety ujmującej itowarzyskiej. Nie chcę mówić źle ojego ojcu, ale John Macrae to człowiek nieprzyjemny itraktował Roddy'ego zsurowością, na jaką moim zdaniem nie zasługuje żadne dziecko.


  Tamtego poranka, gdy doszło do tego okropnego zdarzenia, rozmawiałam zRoddym, kiedy przechodził obok naszego domu. Nie pamiętam dokładnie treści rozmowy, ale wydaje mi się, że powiedział, że idzie pracować na polu należącym do Lachlana Mackenziego. Niósł jakieś narzędzia, które, jak wtedy sądziłam, miały mu służyć wtym celu. Wymieniliśmy również kilka uwag dotyczących pogody – był piękny isłoneczny dzień. Roderick wyglądał na spokojnego inie przejawiał żadnych oznak zdenerwowania. Po jakimś czasie zobaczyłam, że Roddy wraca przez wioskę. Cały był umazany krwią. Na jego widok wybiegłam zdomu, myśląc, że przydarzył mu się jakiś wypadek. Gdy podbiegłam bliżej, zatrzymał się, anarzędzie, które niósł, wypadło mu zręki. Zapytałam, co się stało, aon odparł bez wahania, że zabił Lachlana Beczkę. Sprawiał wrażenie opanowanego inic nie wskazywało na to, by zamierzał iść dalej. Krzyknęłam do najstarszej córki, by poszła po ojca, który pracował wstodole za domem. Kiedy ujrzała Roddy'ego zbroczonego krwią, wrzasnęła. Mieszkańcy wioski, usłyszawszy ten krzyk, wybiegli na podwórza, aludzie pracujący na polu podnieśli głowy. Bardzo szybko powstało ogólne zamieszanie. Przyznaję, że wtamtej chwili moim pierwszym odruchem było chronienie Roddy'ego przed krewnymi Lachlana Mackenziego. Dlatego gdy mój mąż podbiegł do nas, poprosiłam go, by wciągnął Roddy'ego do naszego domu, ale nie powiedziałam mu, co się wydarzyło. Roddy usiadł przy stole ispokojnie opowiedział nam, co uczynił. Mąż wysłał córkę po naszego sąsiada Duncana Gregora, który miał zadbać onasze bezpieczeństwo, po czym sam pobiegł do domu Lachlana Mackenziego, gdzie zastał straszliwy widok.


  Zeznanie pana Kennetha Murchisona (Kenny'ego Dyma), kamieniarza, mieszkańca Culduie, 12 sierpnia 1869


  Tamtego ranka pracowałem wstodole za domem inagle zauważyłem ogólne poruszenie wwiosce. Gdy wyszedłem na podwórze, ujrzałem najstarszą córkę wtakim szoku, że nie mogłem dowiedzieć się od niej, co się stało. Pobiegłem wkierunku ludzi zebranych na drodze. Wogólnym zamieszaniu wciągnąłem zżoną Rodericka do naszego domu, sadząc, że coś mu się przytrafiło. Tam jednak żona wyjaśniła mi, co się wydarzyło, agdy zapytałem Rodericka, czy to prawda, spokojnie przytaknął. Wtedy pobiegłem do domu Lachlana Mackenziego iodkryłem widok tak straszny, że nie da się tego opisać. Zamknąłem drzwi od wewnątrz izbadałem ciała, szukając oznak życia, lecz na takie nie natrafiłem. Wobawie przed wybuchem agresji ze strony krewnych Lachlana, po ujrzeniu tej straszliwej sceny wyszedłem izawołałem pana Gregora, by stanął na straży posiadłości. Wróciłem do swojego domu, przeprowadziłem Roddy'ego do stodoły izamknąłem go tam. Nie stawiał oporu. Panu Gregorowi niestety nie udało się powstrzymać rodziny Lachlana Beczki przed wtargnięciem do domu krewnego izobaczeniem zwłok. Gdy zamykałem Roddy'ego, oni zebrali się wżądny zemsty tłum, auspokojenie ich kosztowało wiele czasu iwysiłku.


  Jeśli chodzi ocharakter Rodericka Macrae, nie ma wątpliwości, że to dziwny chłopiec, ale nie posiadam odpowiednich kwalifikacji, by ocenić, czy jest taki znatury, czy winne są temu cierpienia, jakich doświadczyła jego rodzina. Jednak jego ostatnie czyny wskazują, iż nie jest zdrowy psychicznie.


  Zeznanie wielebnego Jamesa Galbraitha, pastora Kościoła Szkocji, Camusterrach, 13 sierpnia 1869


  Obawiam się, że niegodziwe czyny, które zostały ostatnio popełnione wnaszej parafii, tylko częściowo odzwierciedlają skalę wrodzonego barbarzyństwa mieszkańców tej osady; zdziczenia, które obecnie jest zpowodzeniem zwalczane przez kościół. Mówi się, że historia tych stron jest naznaczona krwawymi imrocznymi zbrodniami, atutejsi ludzie charakteryzują się dzikością iobojętnością. Takie cechy rodzą się przez wiele pokoleń, apomimo iż nauka kościoła ma na ludność dobroczynny wpływ, ukryte instynkty wciąż wypływają na powierzchnię.


  Lecz mimo to niejeden człowiek mógłby być zaszokowany wieścią otym, co zdarzyło się wCulduie. Spośród wszystkich mieszkańców parafii ja chyba najmniej jestem zaskoczony tym, że to Roderick Macrae okazał się sprawcą tych okrucieństw. Wprawdzie od dziecka uczęszczał do świątyni, ale zawsze miałem wrażenie, że ziarna moich słów trafiają uniego na kamienisty grunt. Muszę przyznać, że zbrodnie Rodericka wynikają wpewnym stopniu zmojego zaniedbania, ale czasem trzeba poświęcić baranka dla dobra trzody. Wtym chłopcu zawsze tkwiło widoczne już na pierwszy rzut oka zło, które – co zżalem przyznaję – pozostawało poza moim zasięgiem.


  Matka chłopca, Una Macrae, była kobietą frywolną iobłudną. Regularnie chodziła do kościoła, ale obawiam się, że myliła Dom Pana zmiejscowym centrum życia towarzyskiego. Często słyszałem, jak podśpiewywała sobie wdrodze do świątyni, apo nabożeństwie dołączała do grupy kumoszek iprowadziła znimi niepowściągliwe rozmowy, którym towarzyszyły wybuchy śmiechu. Niejednokroć ją napominałem.


  Czuję się zmuszony, by wspomnieć wkilku słowach również oojcu Rodericka Macrae. John Macrae należy do ludzi najbardziej oddanych Pismu wcałej parafii. Jego znajomość Biblii jest niezwykle gruntowna itrzeba podkreślić, że jest on solidny wposłudze. Jednak – podobnie jak wprzypadku większości parafian – znajomość treści Ewangelii nie idzie uniego wparze zjej zrozumieniem. Po śmierci żony pana Macrae często odwiedzałem jego dom, oferując wsparcie imodlitwę. Zaobserwowałem wówczas wiele oznak zabobonów iprzesądów, które nie powinny mieć miejsca wdomostwie osoby wierzącej. Niemniej jednak – nikt znas nie jest bez winy, toteż uważam Johna Macrae za dobrego ibogobojnego człowieka, który nie zasłużył sobie na tak zwyrodniałe potomstwo.


  Zeznanie pana Williama Gilliesa, nauczyciela wCamusterrach, 13 sierpnia 1869


  Roderick Macrae był jednym znajzdolniejszych uczniów, jakich uczyłem od przybycia do tej parafii. Złatwością prześcigał swoich rówieśników wwiedzy zzakresu przyrody, matematyki czy języka, bynajmniej nie okazując przy tym większego wysiłku czy zainteresowania. Jeśli chodzi ojego charakter, mogę podzielić się jedynie swoimi bardzo powierzchownymi spostrzeżeniami. Zpewnością nie był zbyt towarzyski iniechętnie przebywał wotoczeniu kolegów, przez co oni darzyli go nieufnością. Roderick traktował rówieśników zlekceważeniem, graniczącym czasem zpogardą. Gdybym miał się nad tym głębiej zastanowić, musiałbym powiedzieć, że ten stosunek mógł mieć źródło wjego przewadze pod względem wiedzy. Zawsze uważałem go za uprzejmego iułożonego ucznia, niepodatnego na niestosowne zachowanie. Gdy skończył szesnaście lat, postanowiłem wwyrazie uznania dla jego talentu złożyć wizytę jego ojcu, by zasugerować, że Roderick powinien kontynuować naukę izczasem pełnić zadania bardziej odpowiadające jego umiejętnościom niż praca na roli. Muszę przyznać, że moja propozycja spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem ojca, którego uważam za małomównego iniezbyt rozgarniętego mężczyznę.


  Od tamtej pory nie widziałem Rodericka. Słyszałem jakieś niepokojące pogłoski dotyczące jego znęcania się nad powierzoną mu owcą. Nie mam możliwości sprawdzenia ich, ale skłaniam się ku opinii, iż Roderick jest łagodnym chłopcem, niezdolnym do okrucieństwa, jakie widywałem ujego rówieśników. Zatem trudno jest mi uwierzyć, że byłby zdolny do popełnienia zbrodni, októrą go oskarżono.


  Zeznanie Petera Mackenziego, kuzyna Lachlana Mackenziego (Lachlana Beczki), mieszkańca Culduie, 12 sierpnia 1869


  Roderick Macrae jest tak złym człowiekiem, że nikomu nie życzyłbym spotkania go na swojej drodze. Już wdzieciństwie unosił się nad nim zły duch; aura, której udziecka nikt by się nie spodziewał. Przez wiele lat uważano, że jest niemową zdolnym jedynie do zagadkowego porozumiewania się zwiecznie żyjącą winnym świecie siostrą, która prawdopodobnie również była zamieszana wjego niegodziwe postępki. Generalnie miano go wparafii za imbecyla, ale według mnie był złą na wskroś istotą, ajego ostatnie czyny tylko ten pogląd potwierdziły. Od wczesnych lat bezwzględnie dręczył zwierzęta iptaki, awpobliżu wioski dopuszczał się licznych aktów wandalizmu. Przebiegły był jak sam diabeł. Kiedy miał jakieś dwanaście lat, wstodole mojego kuzyna Aeneasa Mackenziego ktoś podłożył ogień, który zniszczył mnóstwo wartościowych narzędzi iwiele ziarna. Chłopaka widziano wsąsiedztwie budynku, ale zarzekał się, że oniczym nie wie, aCzarny Macrae (jego ojciec, John Macrae) przysięgał, że wtamtym czasie nie spuszczał zsyna oka. Dzięki temu łobuz uniknął kary, ale podobnie jak wwielu innych wypadkach, bez wątpienia to on był winny. Jego ojciec również jest osobą owątłym umyśle, skrywającą swoją głupotę za gorliwym przestrzeganiem Pisma isłużalczym stosunkiem wobec pastora.


  Nie było mnie wCulduie wdniu morderstw isłyszałem onich jedynie zopowiadań po powrocie tamtego wieczora.
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  Realacja Rodericka Macrae


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  NAJLEPIEJ SPRZEDAJĄCA SIĘ CZESKA KSIĄŻKA 2015 ROKU!


  Pamiętnik surrealistyczny. Gwarancja czeskiego humoru.


  Przewrotny humor igaleria nietuzinkowych osobowości gwarantują dobrą zabawę. Obok historii opowiedzianej wtaki sposób nie można przejść obojętnie. Mamy do czynienia zjedną znajzabawniejszych książek XXI wieku!


  Rodzina Kostków powraca zAmeryki do Czech, by przejąć dawną siedzibę rodu– zamek Kostka. Wzamku zastają dotychczasowych pracowników: kasztelana, ogrodnika oraz kucharkę. Jak nowi właściciele poradzą sobie wnowej rzeczywistości? Jak odnajdą się wrolach dotychczas nieodgrywanych?


  UWAGA: CZYTANIE W MIEJSCACH PUBLICZNYCH NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ


  [image: Dziecko]


  Jakie wydarzenie najbardziej zmienia świat dorosłego mężczyzny? Oczywiście narodziny dziecka.


  Dziecko w wieku przedszkolnym to zbiór opowieści napisanych przez tatę trzyletniej Wiki. M. M. Cabicar opisuje rodzicielską rzeczywistość bezkompromisowo, czasem dosadnie, ale przede wszystkim z rozbrajającą szczerością i kapitalnym poczuciem humoru. Nie zdejmuje różowych okularów nawet w najbardziej kłopotliwych sytuacjach, wychowując dzięki temu niezwykle pogodne dziecko!


  [image: dziennik_kasztelana]


  Ta powieść chwyta za gardło itrzyma do ostatniej strony!


  Zmęczony metropolią Wiktor wyjeżdża zPragi, by zostać kasztelanem morawskiego zamku. Pragnie odnaleźć wewnętrzną równowagę izażegnać kryzys małżeński. Jednak wizja spokojnego życia wśród zabytkowych mebli idzieł sztuki szybko odchodzi wzapomnienie. Na zamku czeka dość zagadkowy personel oraz… demony przeszłości.


  Tajemnicze odgłosy iniewyjaśnione zdarzenia przejmują władzę nad Wiktorem ijego rodziną. Czy mają swoje wytłumaczenie? Czy racjonalny umysł Wiktora rozwikła tajemnicę zamku?


  Pamiętajcie: niczemu się tutaj nie dziwcie!
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  Zabawna powieść okobietach imężczyznach. Tę książkę kupił co setny Czech!


  Ekożona stawia wiele aktualnych pytań: Czego oczekujemy od swoich partnerów? Jakie jest znaczenie porodu naturalnego? Co tak naprawdę oznacza życie wzgodzie znaturą izsamym sobą? Czy naturalny jest na przykład ogród? Albo małżeństwo?


  Poruszane przez autora poważne tematy zostały ubrane w brawurową narrację. Szczerość, autoironia i humor sprawiają, że mamy do czynienia z powieścią niezwykle inteligentną i nowoczesną.
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  Kiedy Mojmirowi pęka aorta, jego świat oraz światopogląd ulegają gwałtownym zmianom. Mojmir zmienia się z butnego racjonalisty… no właśnie, w kogo?


  W tej brawurowej narracji pełnej ciętych ripost Michal Viewegh z humorem i autoironią opowiada o byciu pacjentem VIP oraz o poszukiwaniu nowej drogi życiowej po osobistym kataklizmie.


  Ekomąż to jedna z najważniejszych powieści najpopularniejszego czeskiego pisarza.


  [image: jeden]


  Jeden na milion to zbiór czternastu opowiadań jednego z najpopularniejszych czeskich prozaików. Martin Reiner zabiera nas na łąki pełne hipisów, na próby chóru więziennego, do Ameryki – a szerokiemu wachlarzowi tematów towarzyszą różnorodne formy literackie. Lektura dla smakoszy!
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  MISTYCZNY PORNO-GASTRO THRILLER ZXIX-WIECZNEJ PRAGI


  Nadchodzi nowy rok. Kiedy praski Orloj wybija północ, odkryta zostaje bestialska zbrodnia. Śledztwo wtej sprawie prowadzi ekscentryczny komisarz Durman. Czy jego nietypowe metody doprowadzą do ujęcia sprawcy? Jak powstrzymać mordercę, który zawsze okrok wyprzedza policję? Iczym jest tajemnicze Ordo Novi Ordinis?


  [image: swinki_morskie]


  Pewien praski bankier zbraku innego pomysłu kupuje synowi na Boże Narodzenie świnkę morską. Jak dalece to niewinne wydarzenie zmieni życie rodziny? Jakie sekrety skrywa bank narodowy? Iczy przed kryzysem finansowym można schować się wbeczce?


  W żadnym innym utworze literatura czeska nie zbliżyła się do twórczości Franza Kafki tak bardzo, jak wŚwinkach morskich. (Milan Exner)
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  Powracający wrodzinne morawskie góry praski dziennikarz dokonuje bilansu swojego życia.


  Siekiera jest dowodem na to, że sytuacja człowieka wspołeczeństwie iwrodzinie nie zmieniła się wprzeciągu ostatniego półwiecza tak bardzo, jak zwykliśmy sądzić. Ta powieść wciąż jest niezwykle aktualna.
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  Mistyczny thriller przesiąknięty strachem.


  Po rozpadzie kilkuletniego związku Jożo Karski powraca do rodzinnego Rużomberka. Tam czeka na niego puste mieszkanie rodziców, najmroźniejsza od kilku dziesięcioleci zima ipodnóże góry skrywające mroczną tajemnicę.


  Wkrótce wsąsiedztwie zaczynają znikać dzieci.
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  Pamiętacie, jak to jest: mieć czternaście lat ibyć zagubionym, wrażliwym, lekkomyślnym, romantycznym iniezwykle napalonym nastolatkiem? Przypomni Wam to Nick Twisp– młody buntownik, którego zna cała Ameryka!


  Miłość, bunt, inicjacje seksualne, młodzieńcze przyjaźnie, problemy wszkole, problemy wdomu– iszalone wakacje. Ato wszystko doprawione czarnym humorem iprzezabawnymi dialogami.
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  Uczniowie Cobaina to pełna dzikich przygód ihumoru historia grupy nastolatków uwielbiających Johna Lennona iKurta Cobaina. Razem przeżywają imprezy, zakładają zespoły rockowe ipróbują osiągnąć sukces.


  To również – amoże przede wszystkim – poszukiwanie źródeł wyalienowania ibezradności wdzisiejszym świecie. Co czeka bohaterów, gdy karuzela młodości nieubłaganie się zatrzyma?
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  Puchar od Pana Boga to zbiór tekstów, w których sport stanowi pretekst do opowieści o sprawach najważniejszych: życiu i śmierci, miłości, przyjaźni i pasji. Ota Pavel mówi o zwycięstwach i porażkach równie pięknie, jak o sarnach i rybach.


  Lektura dla czytelników w każdym wieku i wspaniała lekcja życia.
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  Lucynka, Macoszka ija to opowieść osile przeszłości, omiłości do dziecka itęsknocie za samym sobą. Ta książka– choć wdużej mierze oparta na prawdziwych wydarzeniach– zabiera czytelników do innego świata. Znacznie piękniejszego.


  Czytelnik ma tu do czynienia zprozą niemal doskonałą. (Pavel Janoušek, „Tvar”)
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  Chcesz wygrać zBarceloną, apotem zostać mistrzem świata wpiłce nożnej? Musisz być biednym rolnikiem imieć jedenastu synów. Załóż drużynę piłkarską, apotem będzie już zgórki. Rozgrywki ligowe, mistrzostwo kraju...


  Książka mądra, zuśmiechem. Podróże, relacje zmeczów, niekłamane emocje.


  Świetna dla dzieci. Wciągająca dla dorosłych.
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